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PRZEDPŁATA. W r «  * Kur. Przem. Handl. 
Rzemieślniczym kwartalnie marek 24.50 dla miej­ OGŁOSZENIA. Za jeden wiersz petitu lub jego 

miejsce na I-ej stronie Mk. 4, w tekście Mk. 5,

Adrea Redakcji 1 Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. DąbUdska Nr. 1.

Kierownik L ltoraok! J. MACIEJIWSKI.
W sprawach redakcyjnych redaktor przyjmuje

scowych; dla za miejscowych prenumeratorów 
kwartalnie mk. 28 50 Miesięcznie dla miejco 
wych g.bO, dla zamiejscowych 9.60, za odno­
szenie do domu mk. 1.50 Pocztą w Królestwie 

mk. 28.50 kwartalnie.

Adres dla depesas .KURJER* — SOSNOWIEC. interesantów tylko od 12—2 w poi. i od 6—7 w.

Zwyczajne Mk. 1,50. Drobne 30 lenigów sa 
wyraz, najmniej Mk. 2.

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7-sj godsc. wiect. W niedziele 
— — I święta od 9-ef do 11.-ej r* > — —

PRENUMERATĘ I OGŁOSZENIA przyjmuje 
Centralna Administracja ogłoszę* Polski* i 
Prasy prowincjonalnej, Warszawa, Zgoda 1

K I N OZaciszej

Od 8 da 16 Intego 1920 r. włącznie.(Inno Karenino
M M M M M M  1

-  1 *Wzruszający dramat życiowy w  6  f “  ^  y  .R r 
częściach p o ilsg  powieści słynne j -2 -jj $  

go rosyjskiego pisarza ' S * ® i

L. Tołstoja.
W ielka senszcjs. Od 9 Intego i dni następne. Tylko dla dorosłych.

$ ł ą d  m a t e k
Tragedia życiowa w 6 wielki ch częściach.

Obriz ten zaliczony był do pierw szsriędnych programów 
wytwórni Breoi Pethe w Paryżu.

0<ś 9-go dc 15 go Integc 
I obraz na rok 1920 wytwórni krajow ej, w wyfeouanio najlepszych 

_ , artystów; .oiŁen' Wr-Mza-wfirico: y,-t.

Ę i Córka pani X...
'5S& H  ■

wspaniały dramat w 5 n częściach. W roli głównej
J  m u  s z a  S t ę p o w s k a ,  B o ń c z a ,  W i a i a w s k a  i  G r o m n i c k a .

Akoja toosy się w W arszawie.

A
Wyjeżdżając na stale do 'Brześcia Litewskiego, tą drogą 

żegnam wszystkich znajomych.
Feliks Nikodem Kotkowski.

Sosnowiec, dn. 14 lutego 192o r.
2135

Ur&sd P r ifB ty s ło i^  M* J*. i ff* "W Sstsstowm
podaje do | ublicm ej wiadomości, że pragnąc t  jednej strony dopomóds hutom w nabywania 
żelaza i stalowego słom a (szm elcuj z drogiej ta ś  strony ułatw ić posiadaczom jego sprzedaż.

może pośredniczyć w zawieraniu odnośnych tranzakefi
Interesowani zechcą przBto wnosić do Urzędu Przemysłów ero  w Sosnowcu oferty ze wskaza­
niem ilości, cen i m iejsca przechowywania posiadanego zł mc. Z g 'otzenia o przydział wago­

nów dla przewozu ssmelou będą uesg łfdn iene  przed innensi. 2*10

Polski Dom  H andlowy

Hoeielouski i flrtzl
WARSZA9A, ul M R S Z I Ł I O I S K I  127

T ele fo s i 91*36 .90 ,

F o f s c a n t y  w  w ifK Stim  w y b e r ń i
WEŁNY fJŚfi-S 75 mk. metr. 
MATERJAŁY MĘSKIE

na  u b ra n ia  k ra jo w e  o d  1 5 0 ,— m etr . 
zag ran i zn e  o d  275;-- m etr. 

org . an g ie lsk ie  o d  3 5 0 —  m etr.

CEJGI n# ubr“Ś  18,50 metr. 
SHIRTIMGI —  NflN5(IKI — PŁÓCIEN
SATYNY od 31 mk metr.
BETZEIGl n a  b ie liznę  p o śc ie lo w ą .

CHUSTKI DO NOSA 
CHUSTKI CIEPŁE wełB. \ A 195.— m. 
POŃCZOCHY 
SKARPETKI od 8,50 
POŃCZOSZKI DZIECINNE 
RĘCZNIKI od 15,- r  m. 2307
OBRUSY ANGIELSKIE 
P L E D Y .

Specjalność! Dostawy i zaopatrywania koopera­
tyw, Stowarzyszeń, Spółek włościan-
:: :: - s k k h j  s lepów. ::

SPRZEDAŻ HURTOWA 1 D E T\L CIH  *.

a C J M n c ta w e n B .

Komedii sidslistw .
(m.) W związku z pokojem 

socjaliści nasi odgrywają komedję, 
która dość jest zresztą przejrzystą. 
Opowiadając się stale przeciw 
bolszewizmowi, opowiadając się 
za niepodległością Polski, jedno­
cześnie na swoich konferencjach, 
w proklamacjach, na lamach pism 
popierają przedłożone przez Sow- 
dopję propozycje pokojowe-

Wypowiadając się na konfe­
rencji przeciw strejkowi general­
nemu, w zasadzie go jednak nie 
potępiają, nawołując do podjęcia 
tak poważnego środka walki w 
momencie decydującym, nie uwa­
żając tego środka za zbrodnię 
wobec społeczeństwa, ale zazna­
czając, że taki strejk nie może 
być lekkomyślnie podejmowanym 
lecz zorganizowanym należycie. 
I takie właśnie zajęto stanowisko 
co do pokoju mimo, że niedawno 
oświadczano się z zaufaniem do 
Naczelnika Piłsudskiego.

Zwalczając bolszewików dla 
mydlenia oczu, socjaliści jedno­
cześnie wierzą w dobrą wolę sow- 
depji, nie mając jednocześnie za­
ufania do naszego rządu. Temu 
rządowi przedewszystkiem poka­
zuje się pięść, a pot-, m „burżu­
jom", którzy nastrojeni są wojo­
wniczo i pokoju nie chcą, nie chcą 
rozumie się dlatego, że w dobrą 
wolę bolszewików „burżuje" nie-
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wierzą, idąc w tym wypadku z nie 
burżujami, ale z ogółem mądrze 
myślącym o sprawie wojny lub 
pokoju. Czem że się grozi rzą­
dowi i burżuazji w razie gdyby 
doprowadzono celowo rozbicia 
rokowań? Oto — że klasa ro­
botnicza użyje wszelkich środków 
rozporządzalnych, aby pokój do­
prowadzić do skutku. O tem — 
jakie to środki i co one by pzry- 
niosły samej klasie robotniczej w 
Polsce, czy nie większą jeszcze 
nędzę — o tem się nie mówi, ale 
za to konferencja uznaje za nie­
zbędne, aby socjaliści zostali do­
puszczeni do rokowań pokojowych 
w celu zapewnienia .im jawności 
i kontroli opinji robotniczej!! Nie, 
to nie pomyłka -- to fakt, to nie 
uchwały dzieciaczków socjalizują­
cych, to oświadczenia konferencji
P. P. S.!

Braku sensu w tem nie trzeba 
udawadniać, choćby dlatego, że ów 
buńczuczny socjalizm polski to 
garsteczka w porównaniu z gar­
ścią narodu — który ma dosyć 
niedorzecznych kawałów socjali­
stycznych. Nic konferencje ani 
uchwały, ani groźby nie pomogą, 
ogółu nie zastraszą, ani go nie 
otumanią. Przeciwnie — ogół ta- 
kiemi decyzjami socjalistów je­
szcze snadniej dojdzie do prze­
konania, w kim mu należy szu­
kać obrońców bandy zbrodniarzy, 
wodzonej przez żydów, którzy w 
pokonaniu Rosji widzą właśne 
zwycięstwo, a dalej—w szerzeniu 
łajdactwa swego zgubę chrześcijań­
stwa i narodów.

Socjaliści udają, że nasz polski 
robotnik niby o tem nie wie, 
myślą, że ten robotnik jest tak 
już otumaniony „hasłami wolno- 
ściowemi" tak nic nie wie o bol- 
szewiźmie, tak nie zdaje sobie 
sprawy z propozycji pokojowych, 
że zaraz pójdzie za oświadczenia­
mi rozwydrzownego radykalizmu, 
który bodaj sam nie wie w jakie 
błoto pcha naród. Niech że się 
socjaliści łudzą. A  tymczasem 
robotnicy, zastanawiający się nad 
kw estją całej propagandy pokoju 
mówią: heca socjałów i — tyle.

Udział w zyskach.
Było to w roku 1903, w czasach re 

woiucji, gdy pierwszy rai w „Kurjcrze 
Porannym" zwróciłem w obizarnym 
artykule uwaga;, i i  „udtiał w zyskach" 
pracowników i robotników wa wszel­
kich przedsiębiorstwach przamysło 
wycb, handlowych i f naasowych lest 
jedynym lekarstwem na zbyt wysokie 
żądania wynegrodień. M nęlo 1st pię­
tnaście i środek specsfczny ówczesny 
nie został zastosowany z winy praco 
dawców. W ibtchnęła wojna a maksy­
malisto, swany b lszewizmem, dowodzi, 
i t  „udział w zyskach” zrobić mote x 
walczącego proletarjatu posłusznych 
baranków ba, nawet a czasem zado 
wołanych burtujów kapitaiitów, a to 
sprzeciwia się wszak wiecznemu nieza­
dowoleniu klas robotniczych, które do 
dyktatury i panowania nad światsm  
doprowadzić musi. Intelekt indywidu­
alności i kultura nie mają wartości, pa­
nować masi .masa, o poziomie rów­
nym; całość, prowadzona, niestety, nie 
zawsze przez ideowców, lecz przez 
zbogacajacych się na ideach prowody­
rów. Sw łeto się okazało, w skandalu, 
berlińskim, it  bojownik eocł-Jlzmn zna­
ny t  dek z OJesy — Hslphant—Par­
vus — dorobi) eię na socjalizmie, wielu 
milonów. Do wielkiego majątku do­
szedł B tb tl niegdyś. Kto wis, ile mil- 
jodów zarobili na bolszewiźni* tak zw. 
komisarze ludowi?

W czasie wojny idea .udziału w 
zyskach” zniknąć musiała, bo p rzed ­
siębiorstwa przynosiły straty z wyjąt­
kiem dottzw i przemysłu wojennego, 
ocienionego ; opieką władz wojskowych. 
Idea przedzierzgnęła się z latami w ła 
pownictwo i kradzieże d> b^a publicz­
nego. T$raz nastąpi okres pokoju, 
przemysł i handel zaczną się powoli 
rozwijać i znów staję, w tej chwili, z 
gałązką porozumienia się pracy i kapi­
tału na prawach równych, jako jedynej 
drogi ewolucji a nie rewolucji socjalnej,

Praca na wszelkich polach musi się 
w Polsce z podw óną  silą rozbudzić, 
by ludzie mieli ty ć  z czego, lecz jed­
nocześnie, by praca taka poważna i 
wytężone, przynosiła pracownikom p e ­
wne jutro i przywieść, by jedna w ars t­
wa ludności nie bogaciła się kosztem 
drugiej, by fabrykant nie wyzyskiwał 
robotnika, a chłop ni® zbierał bogactw 
kosztem ,jednego i drugiego. Idziemy 
dalej, twierdząc, iż równy udział w zy­
skach każdego przedfiębioestwa, nawet 
państwowego, powinni jmisć: prrcd iię  
biorca, skarb ś robotnik. Jest to tsss 

.przyszłości i socjalnego porządku, któ 
rej oddawna bronimy, łącznie s konie 
cznoictą polubownych zawodowych s ą ­
dów w razie nieporozumień.

Są pracownicy lub robotaicy, któ­
rzy wolą wyższe pensje lub wyoagró* 
nie, ntt udziel w zyskach, nie trosz­
cząc się o niepewne jutro, szczególniej 
w czasach obecnych, jednakże wyn&- 
grodtania dzienne ustępuje akordowe­
mu, a urzędnik lub przedsiębiorca, l« 
karz dziennikarz, adwokat lub kupiec 
dla słebia nie liczy się wcale z obc- 
wiązulącym 8-a godzinnym dniem pra­
cy. Uważam to za zjawisko niesłusz­
ne, bo nsdmiar pracy niszczy siły ner­
wowe, rozdrażnią, wstwarza więcej 
bezrobotnych i głodnych i utrudnia roz­
wiązania kweatji socjalnej na |edynej 
prawidłowej drodze rozwojowej. Ludz­
kość jest zawistna, niechrzaścijańikn, 
wtłaczające swoją biedę i niepowo­
dzenie na barki - najmniej do znoszenia 
zdolna,.,

Przeciw udziałowi w zyekach staje 
zarzut niiumłejętności Inb niemożności 
zainteresowania robotnika w bycie i 
rozwoju samego przedsiębiorstwa i 
zróżnickowanie mtodizycb od starszych, 
więcej od mniej wykweiif, kowanych
pracowników. Kwestja ta jest, podług 
nas, zupełnie prosta do rozwiązania: 
Zysk czysty po potrąceniu w przemy 
śle amortyzacji i procentu,. .' normalnego 
(6 proc,) dzieli się w równych częściach 
między: przedsiębiorcą, skarbem i pra 
cownikeml. C tęść dia tych ostatnich 
dzieli się znów w stosunku rocznego 
zarobku i możs być wypłaconą albo w 
całości, albo zachowana w przedslę 
biarstwie w formie skeji pracy (udzia­
łów własności) lub też przelana na ce­
la emerytalne, badowy domów, ubez 
pieczeń itd z równym w tym ostatnim 
razie współudziałem przedsiębiorcy I 
rządu Przykłady z Rosji, Niemiec i 
Węgier wykazały, że człowiek nie na­
daje się do jakichkolwiek socjalistycz­
nych eksperymentów i kolektywnych 
gospodarstw. Oa musi mieć wolne po 
le do dążności twórczych i sąrobko 
wych i nie może swoich zdolności wie­
dzy poświęcać bez zysku.

Dla robotników i pracowników, a 
właściwie ich delegatów, bilans -przed 
siębiorstwa powinien być dostępny, kał 
kulacja wyraźnie objaśniona, niemoż­
ność podwyżek i strajków dokładnie 
umotywowana, konjunktury i rywaliza­
cja uwidocznione.

Lecz czytanie bilansów |est sztuką, 
niedostępną oawst dla fachowych bu­
chalterów, pozbawionych darń twórcze 
go i badawczego, niaumiejących wynaj­
dywać ukrytych rezerw i niewykona 
nych rozchodów. .Udział w zyskach” 
musi więc być kontrolowany fachowo, 
przez państwo, nietylko dla względów  
fiskalnych ale i dla dobra pracownika 
i robotnika.

Musimy myśleć teraz o przyszłości 
przemysłu polskiego, który może wyjść 
zwycięsko z ciężkich opresji i rywali­
zacji tylko wtedy, gdy pracownicy w 
przemyśle zatrudnieni będą zadowoleni, 
O tam pamiętać mnszą nasi pracodaw­
cy, Nastąpiła teraz „Wyprzedaż Pol- 
ski”, bo siły jej roboczo są tańsze niż 
gdzieindziej w świecie, a miernik w a­
lutowy — najmniejsxy. Za grosxe, cu- 
dzosiemcy kupują i wykupują weave!, 

ko w Polsce, na czem traci ludność i

całość mśjątkn narodowego i krzapkość
odmłodzonej Ojczyzny,

Prawodawstwo robotnicze nasze 
fdfie drtgsm i mylneml, manowcami, nie 
obejmuje celów przyszłości i nie za 
gradu® dregi obecnej b iedde. W arun­
ki są inns, niż te, które wychodzą w 
świat w fermach pomocy lob wychodź 
twa. M«my wiele do roboty u słabi-, 
a każda praca produkcyjna jest dobro­
bytem, powiększającym majątek ś umo­
żliwiająca dobrze zabezpieczoną smisję 
znaków pieniężnych. Produkcje celowa 
i kslkułaćyjnie dokładał* obliczona 
przynosi zysk, który stać się winien w 
młodej Polsce udziałem przedsiębiorcy, 
skarbu i pracowników.

Powyższe cenne uwagi zamieścił 
w gazecie „Kaliskie*”

Edward, Dutlinger,

  1

Czy nastąpi 
poprawa aprowizacji?

Na zaproszenie min, aprowizacji za 
brali się wczoraj przedstawiciel* prasy 
którym min. Śliwiński złóż*! obszerna 
expose o stanie aprowizacji.

Na wstęp!* minister zaznaczył, że 
głównym dostawcą zboża 1 woflóle z ie ­
miopłodów dla Kongresówki i Mtłopol- 
ski, że spichlerzem tych dwu dsielnic 
jest trzeci* dzielnica nasza — b. zabór 
pruski.

Trudności dostawy w znacznej m ie­
rze zostały usunięte, Poznańska dy­
rekcja kolejowa i koleje, które do n ie ­
dawna znajdowały się w zarządzie 
wojskowym przeszły pod bezpośr«dnie 
kierownictwo ministerstwa kolei żelaz­
nych. odpowiedni aparat aprowizacyj 
ny już jest ostatecznie zorganizowany i 
działa sprawnie, a brak węgla do omło- 
tu daje eię odczuwać w znacznie mniej 
sza) mierze dzięki wtmożonemu prży 
wozowi z Zsgłębia Dąbrowskiego.

Ustalono, że Województwo Po­
morskie nietylko nie będzie potrzebowa­
ło pomocy z zewnątrz, lecz będzie m o­
gło udzielić części swoich zapasów in 
nym połaciom kraju. Ogółem W oje­
wództwa Pomorskie i Poznańskie mogą 
wywisżć do Kongresówki i Małopolski 
około 20,000 wagonów sboża.

Zapasy z Poznańskiego i Pomorza 
wystarczać mogą na aprowizację więk­
szych miast i ośrodków przemysłowych 
Koograiówki i Małopolski, a po części 
i wojska na przeciąg 2 miesięcy. W 
ciągu togo czasu nadejdą znacxni*|*ze 
transporty z Ameryki. Dotychczas z 
Ameryki otrzymaliśmy 670 wagonów, z 
których 570 pri.yw'ó*i statek .O  jhia” a 
sto „Kościuszko”. Statek ,Wivła** wie 
sie dalsze transporty. M<ni«t*rstwo 
aprowizacji, dzięki k r e d o m  uzyskanym  
za pośrednictwem p,  O H >ov*rs, na­
było już «to tysięcy toen w Ameryce, 
gdiis obecnie bawi s p e c j a ln y  dal»gat 
ministerstwa sitaf ekcji Arct, który 
prowadzi psrtraktacl* ostateczne co do 
nabycia dalszych 300 tysięcy ton zboża, 
ora* tłuszczów, mięsa mrc-źanego i ia 
nych. Mmi et rstwo posiada już między 
innemi wiadomość, że udało się o ab .ć  
500 wagonów boczków wieprzowych.

Zsrwani* zawartej przez b mmtstra 
skarbu B.lińikisgo pożyczki w Amery­
ce pogorszyło znaesni# sprawę oprowa­
dzenia produktów z Ameryki. Rtądowł 
udało się jednak uzyskać kredyt inną 
drogą.

Z ogólnej liczby 24377 wag kontyn­
gentu na rok bieżący przepada: na go 
spodaretwa od 10 do 30 morg. 6717, 
30 do 100 morg. 3380, powyżej 100 m. 
14280. Co do dostaw Ministerstwo do 
t'ichciea rozporządza ścisłemi daneml 
dotyczącem! 55 powiatów.

Drobne gospodarstwa dostawiły 1667 
wag., średnie i wielkie 5573 wag., (w 
roku obecnym),

Wyżej przytoczone cyfry kontyn­
gentu (dotyczą wyłącznieib. zaboru ro­
syjskiego,

Omówiony powyżej stan rzeczy na­
kazuje zaniechać narazi* projektu pod 
wyższenia obecnie wydawanych norm 
chlaba. Minister. jednak, będzie dążyło 
do urzeczywistnienia tegs projektu skoro 
zezwolą ua to warunki. W N emczech 
rząd widział eię zmuszonym w dalach 
ostatnich zmniejszyć dotychczasową

normę z 218 gr. na 200. Na ogół w 
wszystkich niemal państwach Europy 
odczuwać się daja wielki brak artyku­
łów żywności.

Gospodarka nasza musi zatem być 
oszczędne, a jednocześnie dążyć winna 
nietylko do utrzymania produkcji na 
obecnym poziomie lecz do wzmożenia 
wytwórczości, myśląc o przyszłości.

By oszczędzać, trzeba się ograni- 
cssć. Ministerstwu aprowizacji p rzy ­
pada w udsiale wprowadzać w życie 
ograniczenia najbardziej dla ludności 
dutkiiwe bo ograniczania spożycia. Lad 
ność nie uświadamia sobie faktycznego 
stanu aprowlzauyjnego kraju i s tąd  taż 
wynik! owa niepopularność, z jaką 
opinja wita zarządzania ministerstwa 
które są jednak konieczne wobsc ogra 
nicxonych zapasów.

Racja cukru będzie zmniejszona 
skutkiem nieurodzaju buraków cukro 
wycb, braku węgla i taboru kolejowego 
i niemożności przerobu buraków w* 
właściwym czasie,

Należy wn<knąć w te wszystkie tru ­
dności, które napotka aa swej drodze 
działalność ministerstwa ąorowizacji, by 
krytyka taj działalności była calowa i 
owocna.

M nisterstwo powinno znalsźć po ­
parcie swych usiłowań wś ód lu d n o ­
ści, Ogóinasz jednak zachowuje się w 
stosunku do poczynsń ministerstwa 
biernie, nie reagując przeważnie na 
występną dtiałalność jednostek.

Z Górnego Śląska.
O większą ilość wojska.

KAKOWICE, (Tal. w ł) Jak nas 
informują wojskowe sfery, okupujące 
Górny Śląsk, zażądały większej ilości 
wojska na G. Śląsk.

Wojaka koalicyjne na obszarach 
plebiscytowych.

KWIDZYN. Wczoraj rano przybył 
tu pierwszy oddział wojsk okupacyj­
nych entsnty, złożony z 50 strzelców 
francuskich. W najbliższym tygodniu 
mają przybyć oddziały włoskie i an­
gielskie.

OLSZTYN. Komisja zarządowa i 
plebiscytowa, złożona z Anglika Ran- 
ney'a, Francuza Couzete, Włocha mgr. 
Fracale'go i Japcńczykc Marunia, przy­
była do Olsztyna,

Prasa hakatystyczna 
o przedstawicielach Ententy.

•Dzwon”, pismo bzkatvityceue wy* 
chodzące w języka polskim przwdra- 
kowując różna artykuły, wiadomości z 
p'*m polskich stara się zochydzić nasze 
s t o s u n k i  i nawet pokłócić nas z En- 
tentą. /

Przytaczamy poniża) w oryginale 
wiadomość zamieszczoną w tem piśmie 
charakteryzującą robotę „Dzwonu”, 
który trlko teadencTjnła zgrupowanym 
raaterjelem, szkodliwym dla sprawy 
polskiej i wyniku na naszą korzyść 
plebiscytu operuje. Oto ona. Styl i ję­
zyk same mówią t a  sitbie.
„Diplomats amervkań<ki o Niemczech 

i  Polsce!
Oficer amerykański, członek komisji 

Ententy na Górnym Śląsku, który pa­
rę dni w  Kluczborku (Kreuzburg) w 
hotelu B smark* zamieszkiwał, przez 
reduych miasta zapytany, co się z G, 
Śląski-^m etanie, odpowiedział:

„Zwiedziłem różna kraje, Francję, 
Włochy, Polskę, Austrję i Niemcy. 
Nigdzie jednak nia widziałem tak wzo­
rowego porządku i takiej czystości jak 
w Niemczach. Jeśli chcecie mieć po­
rządek, to głosujcie za przynależnością 
Śląska do Niemiec, jeśli chcecie mleć 
nieporządek, glosujcie za Polskę."

To powiedział oficer amerykański, 
członek komisji węglowej w Opolu”.
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Telegram y.
fisiu iikst »z!ste g w arilB ip .

(F .  *  I . ) .

WARSZAWA, 14 JI 1920.
Front Litewako B.ałcruaki. Nieprzy­

jacielskie prób? preajśchi i D t w i a j  «r 
ra jone  Połocka, aostaly udaremniona. 
Nass. komb’.DOw«Dv odddał dokonał 
wypadu na stacja Georga*?, gdki* aba- 
raył uraądiania atacrlo*, wciął jeńców. 
Pora tern ut*rc:ki patroli.

Front Wołyński, Odaaiał? na*2 ® w 
wypadach aa wtchód od Nowogrodu 
Wolińskiego, ro tb iły  znacrntejaae mły 
nieprzyjacielski*, zdobyły 2 karabiny 
maszynowa,., wzięto kilkunastu jeńców.

Kresy przeciw pokojowi 
z bolszewiku!!

WARSZAWA. Polska R«ds Naro 
dowa B ttioruei i Iufiaat uchwalił* re- 
tolację, w której w?powi«d*iase się 
przeciwko rozpoczęcia rokowań poko 
owych x bolszewikami.

h a tc h  ni poo ąg do Pucka.
WARSZAWA. (PAT). Jak  donosi 

„Kurier P.raon?* na pociąg jadący do 
Pucke dokonano zamacha w prrypt?**- 
cienm, *• $«»t to pociąg wioząc? g«n. 
Hallera. K>lka ozób zostało zranionych.

Kto będzie sądził wincwtjcdw 
wo|iosysh?

WARRZAWA. N# liście sprawców 
wojny tnajdaj* aię 51 natwiak prze 
•tępcćw, których oądtić bydcie Polska. 
M. in. widnieją tam nazwiska B*«*lera 
i Sahtna (barmiatrea Gdańska). Na za­
sadzi* art. 529 trekiata wersalskiego ci 
prteetępcy, których oskarś-do jedao 
tylko mocarstwo, będą sąd*-o? i ska­
zani przez to mocarstwo. J*<*li zaś 
jakiegoś przestępcę sk a ity  równocześnie 
kilka państw, to tsn przestępca stania 
przed wojennym sądem mieszanym, a 
wyrok zapadaie wed;»g kodeksu, który 
przewiduje karę najsurowszą W między 
sojuszniczej komisji m>eszans| zasiądzie 
z ramienia Polski p. Leon Łubkński.

Stan wojenni w Rumuiji.
Dowiadujemy się z „Cicago Tribu­

ne* *e sten wojenny został cgłoszoay 
w Rumuaji. Został on wywołarsy akcją 
gen. Av«r*ecu, który a 4*taje za poko^ 
jem z boiszewkami. R tąd  rumuński 
miał sapew a ć Francję, ź* gotów jest 
dalej prowadzić wojaę z bolssewikami 
Jeśh otrzyma poparcie i pomoc Polski. 
„H zał»oit*“ zapewnia. śe sa *bl tan  »m 
Się b oiizswików w Rumunii wybucbase 
rewolucje i t e  cglostenie *tanu wojen­
nego jest d ń przygrywką.

i tb ś r  cowiQQ pPBZfdenta Izbf.
LJON. (PAT ) F isncuska izba de ­

putowanych w ob ieg?  cswsrtea doko­
nała wtboru nowego prec?dcots izby 
jje tnciscfc ustępuiącego Daschansla.

N ■ 4C5 oddań?cb głosów dsputowa 
ny Rsul Ersl, jedyne kandydat na to 
stanowisko, otrzyma! 372 giosy. Wy­
bór E rs ta  powitała isbe długo nie 
miiknąceipi oklaskami,

Powołiiii mechaników do armji 
rosilskieje

LWOW. Wied. B.uro koresp. do* 
dosi z Moskwy, t e  rząd bolszewicki 
powołał do <łn£by czynnej w armji ro 
ayjakiej mechaników i monterów od 18 
do 50 roku tycia . Powołanie to atol w 
związku ze złą Sytuacją machaniciną 
czerwonej ermj).

Sprawi Turcji roztląziai.
WIEDEŃ. (PAT). Wied. B aro Ko- 

resp. donos: za specjalnym sprawozdaw­
cą Matina z L ndynu pr*ed?U"?icłule 
wielkich mocarstw doszli do porożu- 
mienia w kwestji tureckiej na nastcou- 
j ą c y h  podstawach: suwerenność Tur­
cji nad  S«rją, Mezopotamią, Palestyną 
i A  abją będzie zniesiona; obszary te 
dostaną e!ę pod protektoratem Anglji

Francji, przyczyna prawa ludności
itubilczej będą zagwarantowane, Ar- 
msaja ro«?j*k« wraz z częścią dawnej 
Turcji ogłoszona zostanie państwem 
niezawisłym, Acglje i Francja będą 
wykonywały przy współodsraU Włoch 
kontrolę n«d rządem oUomańskłm, któ­
ry p awdopodoboie poxr«t#as« w Kou- 
otwntyncpołu, Włochy i Grecja otrzy 
msją specjalne prs?will*js w Aaatclji 
i Smyrnie. Co się tycsy stanowiska 
Niemiec w kwestji wydania winnych 
t w kwestjt dostaw węgla, Nltti oświad 
csył się za zajęc:em postawy bard .sej 
umiarkowanej. Lloyd Gaorga tskśe  
aktmia się do tego stanowisk#, cho- 
c is t  nie wyr*«*ł\swego .dsa<*. Jakkol 
wiek tekst i dpowiudzi ss* notę nie­
miecką trsymany jest w tajemnicy, 
korespoudent sądzi, Se not* mimo 
wszystko jest napisana w lanie sta 
nowczym.

R r o i i l i s  t ó e s H f t m
— Wpływ r s podatków w® F  snęli 

dosiągł? w atyczam sum* 885.550 00 
fr oków. co stanowi na iw rtssą  sumę 
ostągotiętą kład yk#lwi*k.

— Bfły oresydent rreczypospolit*) 
francuskiej R t  moad Potttcar* oświad 
Cifł n« a«br*n:u syndykatu dziennik* ' 
rsy francuskich, Se s«m,«rsa powrócić 
do dziennikarstwu.

— W pisrwiEsj str*fi* o b b  aceto- 
wt! S«.!ezwiku oddano aa D?' j? gło­
sów 71485, t a  Niemcami — 29 394 w 
Svlaswlku północnym wszystkie węls- 
e ie m U a ta  glinowały za Niemcami.

Dskret króla angielskiego określił 
datę zakończaaia wojny na 10 etycauia,

— Lord Curzon oświadczył się w 
izbie lordów za rewizją traktatu w er­
salskiego.

— Zaprzeczona pogłoskom o buncie 
fiotv włoskiej, która miała udać się 
do Rjeki.

— Do Gsnewy przybył marsz. 
Joffr*.

— Przedstawiciela wielkich mocarstw 
doszli do porozumienia w kwestji t u ­
reckiej.

— Decyzja w sprawie zagłębia 
Sastry zapadła podczas obrad L gi w 
meśl życzeń Franco. Liga obrad? «k ń 
czyłs, decyzja ogłoszone będą w tych 
dniach.

— Rady del. robotniczych zostały 
w Rosji specjalnym dekretem r :ądowvm. 
rozwiązana, wskutek własnej nieudol­
ności

— Dsnja obchodsłSa uroczyście wy­
niki głosowania w S.lszwigtr.

Wiiśsi z priafiisji.
Komunistyczna instrukcja starosty  

i jej skutki.
Do kepansa kartofli w biażacym ro­

ku gospodarczym chodziło bardzo mało 
lodzi, według informacji kopaczów, ro 
botnicy oesekiwali cs>a«u, kiedy będą 
kopać „do części". Jak  się okazało, 
wieści o kopaniu „do części* -ozpusz 
c ta ł  Osłonek e*im>ku powiatowego, 
mieszkaniec wsi Chordsiszka — B edoń, 
człowiek, działający w duchu bolsze­
wickim.

Właściciel jednego z majątków, 
chcąc p rzeciw dtu iać  jego robocie po­
słał po sierftanta policji do Adamowe.

Sierśant, po przybyciu objaśnił, śe 
Biedcń działał w myśl instrukcji s taro­
sty powiatu Ł kowskiego p. Łopnskie- 
ge^oraz, i#  Biedoń zakomunikował, i i  
ma polecenie zajęcia się kopaniem ker 
tcfli w tym majątku, gdyś właściciel 
fcgo majątku ma rzekomo zamiar ka r ­
tofle zamrozić i wysnaczył termin roz ­
poczęcia kopania kartofli w tym m a­
jątku.

I rzeczywiście w kilka dni potem 
zjawił się tam Biedoń z ośmiu chłopa­
mi i wójtem gminy, oświadczając co 
następuje:

, P zd Komisarz Ludowy wobec tego, 
Se obszarnicy chcą biedny naród oglo- 
dzić i kartofle zamrozić kazał mi kar 
tofle u pana w majątku wykopać, gdyi

m m  i  D O H A i i s m  m im
Ż O N A  I N Ż Y N I E R A

po d ługich c ie rp ie n iac h  z asu ę ta  w Bogu d a  14 lu tego  1920 r,,
o r z e i r w s z ?  la t  65

Pozostali w głębokim smutku mąż, dzieci i rodzina zapra­
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne 
w dniu 16 lutego o godz. 9-ej rano w kościele parafjalnym na 
Ppgoni oraz na wyprow adzenie zwłok w tymże dniu o g. 4 popoł. 

z kolonji Tow. Fitzner. i Gam per na cm entarz miejscowy i

6. 1" p.

S t a n i s ł a w  S z y s z k a
zm arł  śm ie rc ią  t ra g icz n ą  w m Ż a rk i  d n ia  11 lu tego  1929 r  ,

p rzeżyw szy la t  27.
Wyprowadzenie rw ło k  a kośc io ła  parafia lnego w Soanowou na o m er ta rz  ffiiejsoowy 

odb«diie aię w aniu  15 b in , t  j,  w niedziele o godz. 4 po poł 2353
Na smutny ten  o b r iąd  krewnych, p rzyjació ł  i  ko legów  zmarłego zapraszają  pogrą len i  

w nieutulonym żalu
R  d ż in a  i narzeczona .

0 dnin nabożeństwa za spokój duszy zmarłego nastąpi  oddzielne zawiadomienie.

i*»t earn wiad m , ż* pan chce karto* 
fi* samró?ić, śeń? 1* pr*ep?d*ić na 
wódkę. J  -ii paa się zgodii na pfstę 
prc«:em&:« o*n«CEoną — dybrzs, a jak 
a!*, to będę „do cięści".

N® pytsnie wtaścic.als majątku ił* 
m« daśanui# cartb4ać k o p ao k a ,  B edeń 
oświadesył, ż« na,mniej 10 tuk. Wiaści 
c>sj majątLn waiweł iudti. Okaaało 
się, śe sarabiają oni 14 16, a naaret 
po 18 mk. dziunni*.

Naaajutrs po „wizycie* Bitdonia 
upadł śnag .

W klika doi później mniej więcej 
okoio 26 lu t ip sd a  właściciel ma)ątąu 
próbował kopać kartofle w ten sposób, 
ze chłopiec łopatą śnieg sgerniał, a 
d*iewc*y«a kopała. Próba ta jednak 
się ni* udała, g d j e i t c z e  zbyt duto  
śałogu letało i aiemia była za rsadka.

T* go samego dnia zjaw i się w ma­
jątku wójt z rozporządzeniem starosty 
aby się zalać kopaniem. Wszelkie p»r 
swazje wisścici«la majątku Z* inter 
we^cja władzy tylko szkodę przynieść 
m< t s ,  na n<c s ę nie zdały t got jesz- 
ese dala w'-ecsorem wó.t aakata ł  soł 
tysom dostarczyć b d t i  do kopania, wy 
Eoacrając cenę za kopanto po 3 marki 
od rządza. Pomimo nakazu 1 d d s  do 
kopania a is  przyszli.

N- trzeci d?isń właściciel majatku 
posiai gajowych i karbowych oraz far- 
miakł po kopzczy, podaoaząc plącę do 
5 u**rek od rządka^

Ludzie do kopania nie przyjechali i 
z* wsszstkfch wiosek prsvwieziooo od- 
pow »dź

„D? dsiędtice  byśmy poszli, a ki«- 
d t*iO»t« ebe? w c d*yrm garnku 
rządzić, to nie pójdziemy. Psósse&yk 
na lu t  ragirsę^i .*

W doc nie n# skutek powiadomi* 
nie wójta gmmy o rezuitacś* jego za­
biegów starołt* przysłał oa>tąpoU Ja- 
SECste i policję * roaporsądisa<«m w 
tej oprawi*.

Atoli nie od »io*ło to żadnego skat 
ku. Wywłassezenie nie udało *ię.

Dcdsć nalety, t e  wsdltsg -ogólnej 
opinii tutejsze! właściciel majątku kar­
tofle wykopałby bezwarunkowo, gdyby 
me było „ingerencji” starosty, oras, t e  
wskutek j -go roEporsądzanie pozostało 
w majątku w gruncie jeszceo siedm- 
dziesląt mórg n-.ewykopąnycb.

b #  ę U  b a r m w
Zagłębia Dąbrowskiego i Olkuskiego.

W szystkie praw ie rzemiosła w Zagłębiu 
mają swoje Cechy, a blacharze do tej 
pory śpią. O tóż czas, aby się przebu­

dzili i wzięli do pracy. 
Blacharze, którzy interesują się. prosze­

ni są o zgłaszanie się do 
niżej podpisanego 

333ó i*. RAM US.
Małachowskiego 14.

O K U L I S T A
Dr. M . K O Z Ł O W S K I

ul. Dęblińska 18 . Sosnowiec k os
przyjmuje codziennie od wtorku dn. 10 lutego 

od godz. 10 r. do 12 i od 5 do 7-ej.

Osoby ' mające niezałatw ione sprawy 
finansowe ze ś. p. JERZYM OTTO- 
MAR SZTEYNEM, ostatnio zam ieszka­
łym w Zawierciu, uprasza się o zgło­
szenie listowne do dnia 15 m arca r. b. 

» pod adresem 2316

P IO T R K Ó W  ul 3 M aja  Nr. 16

J .  K o s s a k o w s k i ,
celem ewentualnego uregulowania takow ych.

IIITKI Pow *at'* pamiętać, te  
P n  IIVI tylko Lanolinowy pu­

der dla dsieoi

„ P u d e r  D zid zi“
a m atką Kogutek 

natychm iast usuwa oprzałoóć i  saeserw ienie- 
nie skóry u  d z i e c i ,  hurtowa sprzedaż na

Zagłębie,
w Skład. Apt. M. Jag iełłow ie?, Sosnow iec.

DOK. « E  )YC.

Wł. Bitny-Szlachta
B . ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 

płciowych. U ż .  prep. 9 1 4 .  
Analiz, mikroskop.

9 —11 g t. 6 — 8 pp., kob . 5 — 6 pp
2112 iii. Hałiciowskitgo N? 16.
S f 5 s m E ń n M S H r a m E r a « » i i i w i s M

] e s t  do  sprzedan ia  zaraz
większa ilość

beczek ze szmalcu
2356

worków jutowych.
IMisdoiność « Mm, „Kurjin“.
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Sosnowieckie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
(ulica Tergowa Nr. 2 róg Małachowskiego)

podaje niniejszym do wisdomośoi p.p. oiłonfcśw, że w poniedziałek dnia 16 lutego r. b. o 
godzinie 6 wieczorem w ta li Stowarzyszenia Lokatorów przy ulicy Staro-iosnowieekiej Nr. 10 
odbędzie się ogólne zebranie ozłonków Towarzystwa Przedmiotem obrad i uchwał będę:
1) przyjęcie pretokułn ostatniego ogólnego zebrania

sprawozdanie kasowe z operaoji Towarzystw# za lata 1914—1919.
wybory 3-ch ozłonków Zarządu, 9 członków Rady i 3-oh ozłonków Komisji Rewizyjnej
i  zastępców.
Upoważnienie Zarządu do dokonywania wszelkich czynności, wynikających z tranzakeji 
hypoteczuyeh.
Ustalenie terwinn następnego ogólnego zebrania dla przedstawienia bilassn Towarzystwa 
za la ti 1914-19 wraz z rachunkiem zysków i strzt.
Uchwalenie budżetu wydatków Towarzystwa na rok 1920-ty.
Wolne wnioski (§ 41 Ustawy).

Bdyby na zebranie w posyZszym terminie nie przybyła wymagana przez § 85 Ustawy
liczba ozłonków z odpowiednim kapitałem, zebranie w drigim  terminie odbędzie się w tejże
aali w pcniedziałek dnia 1 marca r. b. i uchwały tego zebrania będą prawomocne bez względu 
na ilość przybyłych członków.

Każdy członek może mieć na ogólnym zebraniu jeszcze jeden głos za nieobecnego 
członka na zasadzie piśmiennego upoważnienia (§ 37 Ustawy).

Osebne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 2294

»
3)

*)

6)

6)
7)

I i P ow ia tow a  K asa C h orych  w  S o sn o w cu

mT '  K O N K U R S
na: a) Kierownika administracyjnego, 

hj Korespondenta,,
c) K ilka odpcw iedzżafn iejsrych stanow isk  biurowych

W ym agane  ukończenie  szkół średnich i p rak ty k a  urzędnicza . W arunk i 
pozostaw ione do osobistego omówienia. R efłek taaci zechcą się zgłaszać 
pisemnie i osobiście, z wym aganymi św iadectw am i szkolnymi i p racy od 
dnia 17-go lutego b. r., w b iu rach  Powiatowej Kąsv Chor ech w Sosnow ­
cu, ulica Sadow a L. 6 i p., w godzinach u rzędow ych od 10 do 12-ej

p rzed  południem.
_______________  Zarząd Powiatowej Kisy Chorych w Sosnowou. I

Zarząd Drugiego Towarzystwa Pożyczkowo-Oszszędaośełowego
w  s o s n o w c u

zawiadamia swych pp. członków, te

Ogólne Zebranie Członków T-wa
odbędzie się w niedzielę dnia 22 lutego 1920 r. w pierwszym terminie o godz. 3-ej po połu­

dniu w lokalu Zjednoczenia Narodowego ul. Starososnowieoka Nr. 16 I piętro.
W razie niedojśoia do skutku Ogólnego Zabrania w pierwszym terminie, następne Odbędzie się 
w tymże dniu i lokalu o godz. 4-ej popołudniu i uchwały tego zebrania będą prawomoane bez

względu na iloóś przybyłych członków. a
Porządek dzienny : 2239

1) Zagajenie, wybór przewodniczącego i asesorów zebrania, 2) Odczytanie sprawozdania kaso­
wego, bilansu i sprawezdania Komisji Rewizyjnej oraz zatwierdzenia takowych, 3) Zatwierdza­
nie budżetu na 1920 rok. 4) Projekt dalszej działalności kasy, &) Wybory ozłonków Zarządu,
Rady i Komisji Rewizyjaej, 6) Wnioski oładz. 7) Wnioski członków. ZARZ4D

mmw

H
! Hma

ZAWIADOMIENIE. * j

Niniejszym zawiadamia się członków Cechu rzeźniczego w So­
snowcu, iż odbędzie się

K w a r t a l n e  Z e b r a n i e
w dniu 15-go*lutego t, m. o godz. 2-ej p .p . w lokalu Stow. 
Właścicieli Nieruchomości przy ul. Starososnowieckiej Nr. 10,

Uprasza się wszystkich członków tegoż Cechu 
o liczne i punktualne przybycie,

NOWY ZARZĄD CECHU.

ZIEMIA LUBELSKA
Największy dziennik prowincjonalny 

wychodzący od lat piętnastu
Pod redakcją

D A N I E L A  Ś L I WS C K I E G O
Jedyne w Polsfce pismo prowincjonalne wychodzące dwa razy dziennie

ZIEM A LUBELSKA1* doc ie ra  do w sz y s tk ic h  zaką tków  liczącego 2 i 
miljona m ieszaańoów  WOJEWÓDZTWA LUBELSKIEGO

oras jes t szeroko rozpowszechnione ca całej prowincji Kongresówki i Małopolski, 
N a jle p sz e  n a  p ro w in c ji m ię js re  o g ło szeń .

U  2

m n u  o h  E im w c z m
w Zawierciu

2346

„SUCHY ELEMENT ELEKTRYCZNY1*
i s tn ie ją c a  o d  1908 ro k u  w y rab ia :

EisBtBff su ch .
Elementy do nalewania czystą w oda

F t a s s l i  7 h in f tW F  0 .M Pł«%,u 3 v>lł « wy*«i różnych roz- 
4UIU1MWB tnierów  po cenach konkurencyjnych.

P rzy porów naniu  cen p ro s in g  zw rócić uwagę na g w aran tow aną  w ydajność
naszych elem entów.

Dostawa natychmiastowa zs składu w Warszawie.
Wylacznmatęuca inż F. O m iljanow ski, ul c.JtosoSsAu*»0-60

fi*.

Świerzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu a dni

X U  E M  „ M U K U N A ”
 ----------------, posiadsjac kolor masła,

2) aie oblepia mę po ciele — nie zawierając ezęści stałych,
3) wchłania się całkowici* w skórę. — jak gliceryna,
4) posiada miły zapsoh. y^40

Apteka J Weroczeflo, Warszawa, ul. Furmańskia 19.
__________ Skład: Apteka WłoslAsklego w Częstochowie na Jasnej Górze:

ł )  ni* plami bielizny

mmmm
Teatr Kometa w Dąbrowie gościć będzie 15 lutego 

tylko w Niedzielę

Trupą Liliputów lum̂juwu-Gperulluwą
Na program  dane będą sztuki następujące

mm

„TA POdTYKA" Pioseuli Tjrtlsui tótjnirz i Kominiarz I #
Hamor prawdziwy na c»st«tk« poddany.

B ilety wcześnie) nabyw ać m ożna w C ukierni „V ERSA L“

ISBSSBKPm OMSK
2320

#

pół

W
w

A d res: Lublin ul. K ościuszk i 8  sk rz y n k a  pocz. 50 .

Konserwują skórę i daje piękny 
połysk tylko terpentynowa

P A S T A

„Życie i Powieść'
Dwutygodnik powieściowy bogato 
illuslrow&ny ogłasza w ostatnim b u  

merze liczne BEZPŁATNE premie 
książkowe dla prenumeratorów era» 
loterję dla czytelników gdide wy 
— grana stanowi wspaniały obraz. —

N-ry; okazowe *ys la na żądanie 
BEZPŁATNIE Administracja dwnt
.Życie i powieść"

n u l l ,  ulic] (m ulich  16. f

99

f a b r y k i  o h e m i s s n t jG ó r n i k
FABRYKA W Y RA B IA :

FARBY o|ejo» emaliowe, LAKIERY, 
— ZAPRAWY do irot rowauia, — 
TLUSZC/. do konserwo w  nia wszel 

kiego rodrejn prz«dmiotów 
skórzanych

T. KRZEMIŃSKI
W OHMOWIE SdOHICZEJ ul. KośCluSlM 16 10.

Żądać celników. 1537

SMIWWOUIIIHOIIHHIIII I I I IIII Ilię

Państwowy Urząd 0ośrednictwa Pracy
Sadow a nr. 6 poleca siuźbę domową, rzem ieślni­
ków , a także niew ykw alifikow anych robotników  
i robotn ice, kandydatów  do te rm in u ' ora* ru ­
tynow anych biuralistów , biuralistki, ra szy n is tk i 
techników  i t. p. Pośrednictw o bezpłatne. 
..............  _____     1305

R y s o w n i a  i  p n c o w n i a  h a f t ó w
artystycznych. Paciorki różnokolorow e, dżety, 
jedw abie i t, p M Brzozowska, M ałachow ­
skiego 4 2175

S c  k o l  a k r o j u  i  s z y c i a  „ S t e f  a n  j i "
przyjm uje uczennice na kursa dzienne i w ie­
czorowe. K rój sukien, żakietów , płaszczy, bie- 
lizcy i dziecinny. U czennice mogą otrzymać 
ś iadectw a cechow e. A dres: ul. Dytlowaka 
dou.y iijetla  Nr. 2b sień 4 I p iętro . 2240

Potrzebna zdolan
m odystka. W iadom ość .Iskra** D ąbrow a. 2350

Kupno i sprzedaż.
Ml

Blaszanie! po słoninie
am erykańskiej na w yrób kupuje zakład b la ­
charsk i B. Pełka Pogoń Długa Nr. 34. 2327

Wyrabiam brony rolnicze
najnow szego system u oraz mam takow e u s 
składzie. Z «kład R ow erów  K idaw a w Czeladzi. 
 ______________________         3247

Sprzedam linę nową
ocynkow aną, grubości 10 mm, długości 80 
m .t 'ó w , razem  z w indą, czyli dźw ignią żelazną, 
W iadom ość w A dm in istrac ji K urjera. 2336

*6*666 *e*łwl
Pokój umeblowany

z elektrycznem  oświetleniem jest do wynajęcia. 
W iadom ość — K ołłątaja 8, m 3 (pierwsze p iętro).

2338.

R ó z n  e.

Dom Komisowy
A ntoni M azurkiew icz i S-ka Sosnow iec D ę­
blińska 1, pośredniczy przy  kupnie  i sprzedaży 
bomów i placów. Ma do sprzedania k ilka po- 
zesji w mieście, rów nież poszukuje kupna domu 
z ogrodem . ____________________  2334

* Dnie 13 lutego
zgubiono w wagonie na stacji W. W. w  So­
snow cu sakiew kę zaw ierającą bilet miesięczny 
i pieniądze łaskaw y znalazca zw róci do K urjera. 
__________________________________  233~

Konwersacji
języka francuskiego udzielają dwie rodow ite  
nauczycielki francuskkie w godzinach popo ­
łudniow ych od 3 do 6 K onstantynów  Kam ienna 
5 p arte r 2 . ________________________2324

W Ząbkowicach na peronie
12 Lutego zgubiono rękaw iczkę skórkow ą, 
popielato-zielonko watego koloru z wyszyciem 
czarnem , w ew nątrz wyłożona flanelą. Z nalazcą 
zw róci za nagrodą 25 mk. do .K urjera  Za- 
głębia* w Sosnow cu. 2332

Zgubiono
w ieczorem  12 b. m , jadąc ulicą Chemiczną do  
B ędzina, parasol i m ankiet kolorow y. Uprasza 
się oddać za nagrodą w zakł. fryz. Niepielskie- 
go, K onstan tynów. 2349

Zaginął paszport
w ydany na imię W ładysław a Czechowskiego

2351

f  c a  • 1'jr * u Z . GŁĘBIA • «Ł Nr. S,



N*. 40 K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  n l»d ilil»  dnl» 15 lutego 1920 roku.

Transporty włoskie dla obszarów plebiscytowych.
SOSNOW IEC, Oaegdaj o godz. 

6.45 w. specjalnym pociągiem przejeż­
dżał przez Sosnowiec 49 oułk piecho­
ty włoskiej w składzie 392 kołnierzy 
na c ta le  z 18 oficerami, podążający z 
Raciborza do Kwidsynia (Prusy Wach.) 
na teren plebiscytowy. Wojaka w ioskę 
przyjęte zoatały bardzo gościnnie przez 
przedatawicieli m. Sosnowca. P .z tm a  
wiali po francuaku obecny praaea Ra­
dy miejskiej p. Korzeoiewaki i kom. 
wo|akowy dworca W. W porucznik 
Gadomski. Gościły kołnierzy nasze 
panie.

W czoraj przejeżdżał przez Katowi- 
ca i S janowiec aztab grapy wojsk oku- 
pacyinycb włoakich z resztą poikn na 
czele z pułk. Baraogłierf.

Oatatai transport wojskowy włoski 
wraz z taborem i amunic-ą oczekiw a­
ny Jest dziś wieczorem. Ludność prze­
jeżdżającym wojakom sprzymierzonym 
zgotowała owację. Dzieli dzisiejszy 
jako dzień w którym święcimy uroczy­
ste objęcie brzegów morskich łączy w 
sobie podwójną uroczystość, bo witania 
i wojak zaprzysiężonych z nami 
p»ń>tw.

Podwyżki urzędniczo —  oa p ip i i r z i .
•K ur|er Polski” pisze:
Urzędnicy p iń itw ow i otrzymali u- 

cbwaloną przez Ssjm podwyżkę bynaj­
mniej nie zawcześnie. Szalony wzroat 
drokyzny datnje się |uk od listopada: 
gdy więc w grudniu wypłacono im 
czternastą pensję — poszła ona w zna­
cznej mierze na pokrycie poprzednich 
niedoborów. Sprawę podwykki waiko* 
wano przez parę tygodni, musiała na­
stępnie przejść przez Sejm—na tern za­
szedł cały styczeń, Trudno—trzeba było 
odczekać, choć z pensji wykyć okres 
styczniowy było nie sposób. Ale oto 
spraw a - przeszła wszystkie instancje, 
ustawę o podwyżkach ogłoszono w 
•Dzienniku Uztaw*, zdawało by się, ke 
z tą  chwilą urzędy są obowiązane wy­
płacić urzędnikom nalekność — a tym­
czasem w niektórych urzędach wypła­
cono połowę lutowej podwyżki, w in 
nych nic jeszcze i o dalszych wypła­
tach jakoś nic nie słychać.

Tymczasem pasksrze drą skćrą, 
ceny z dnia na dzień rosną i kto dziś 
nie kupi na zapas lnb nie zaopatrzy 
się w niezbędne rzeczy! ten będzie m u­
siał potem w dwójnasób przepłacić. 
Przecłak od początku stycznia, gdy Ra­
da Ministrów zaczęła o podwyżkach 
debatować, czasu było dosyć, by poro­
bić odpowiednie wykazy i załatwić 
sprawę niezbędnych kredytów. Camke 
ticm acsyć teraźniejszą zwłokę? Nado- 
miar wszystkiego wybuchnął strajk pie­
karzy. ceny znowu skaczą, a w kiesze­
niach urzędniczych — resztki pensji 
I naw et niewiadomo, do takiego tsrm i 
nu mają one wystarczyć. G dyby tak 
przyznano w podobny sposób podwyk­
ki robotnikom i następnie w stray mano 
ich wypłatę — coby tak' z tego wyni 
kici Urzędnicy są cierpliwsi i za punkt 
honoru sobie uwakają, by nie wyrakać 
protestów i stosunków ze zwierzchnoś 
cią nie nadw yręsać.

Za to spotyka ich niepojęte lekcs- 
wakenie ich poiokenia i przyznanych im 
praw . G dyb-k skarb poczuł się w o- 
bowiązku chociak obwieścić, kiedy i w 
jakich sumach nalakne zaległości pobo-

rów wypłaci! K tra  śmierci na przedaj- 
I nych urzędników juk ogłoszona, ale pod 
jj wykki, któro miały ich uchronić od po­

kus, pozostają na papierze.
I Czy nie należałaby tej tak  dotkli­

wej dla stanu u^tęoniczego sprawy na 
reszcie załatw ić?

KRONIKA'
— B ojko t „ K u rja ra  Z ag łęb ia .” Od

chwili ukazywania się artykułów w 
■Kur. Zsgł.” przeciw pokojowi pewne 
sfery przestały kupować .K a r. Zsgł.” 
nc mieście, a niektórzy % chłopców wi­
docznie przepłaceni przez pew ne osob 
nikł brać aK ur. Zagł.” na miasto, tak ke 
wczoraj np, wielu chłopców stale bio­
rących „Kur. Zsgł.” do rozsprzedeky 
na miasto, zupełnie się nie zgłosiło.

Oto — na co b jw a  narażona prasa 
narodowa, skntkiem jakichś ciemnych 
machinacji.

— D a r naro d o w y  d la  J  P iłsu d ­
sk ieg o . W  niedzielę 29 lutego r. b. 
o gods. 10 ej rano w ratusza (sala De 
k ierts) odbędzie sie p lsnarne zebranie 
Zjazdu Głównego Komitetu Daru Na­
rodowego. W szystkie istniejące Komi­
tety Prowincjonalne (miejskie, powiato­
we, gminna) są uprzejmie proszone o 
wyeUn'e delegatów.

W obec braku mieszkań w W arsza­
wie, oraz przepełnienia hoteli prosi 
Komitet W ykonawczy, aby Komitaty 
Prowincjonalne raczyły wysyłać takich 
delegatów, którzy przez stosunki . oso­
biste mogliby znaleźć pomieszczenie u 
znajomych na okras trw ania Zjazdu 
(dzisń). W razie, gdyby dalegaci kad 
ną m arą ulokować się osobiście nie 
mogli, wówczas Komisja Z azdowa do­
starczy potrzebującym pomieszczenia 
na dwie doby.

Po informacje zgłaszać się do Se 
kreterjatu  Głównego Komitetu, Bodu-

ena 6 m. 2 (I e piętro na lawo); w 
zwykłe doi od godzi 11—2 i 5 —8, W 
sobotę 28 bm. od 10 i pół do 8 ej 
wieczorem; w niedzielę 29 bm. od gods. 
9 ej do U  ej rano.

— W yjazd  k s . R a k o w sk ie g o  
do  P o zn an ia  „Dziennik Poznański* 
donosi, iż arcybiskub warszaw ski, ks 
Kakowski. przy będzie w sobotę do a r­
cybiskupa D*lbora w odwiedaiuy.

— 7,350,000 d la  b ied n y ch . P. Igo. 
Paderew ski zlotył na ręce m arszałka 
Sejmu 6,670 000 mk. jako pozostałość 
z sumy 20.000 funtów szterl., przęsła 
nych na ręce p. Ignacego Paderew ­
skiego przez p. G. F . Karpa, prezesa 
Komitatu pomoce dla cf<ar wołny w 
Polsce ■Polish Victims Relit f Fund" 
w Sydney w Austrslji. L  funduszu 
tego wspomagano jeńców i uchodźców 
polskich na obczyźaie, a pozostała su 
ma ma być podsislona d!a najbiedniej­
szych, a mianowicie w W arszawie, na 
ręce mcc. Osuchowskiego 1 miljon, na 
ratunek of ar wojny na kresach — 1 
miljoo, po 500 tys. mk. dla biednych 
m. Krakow*, Lwowa, Wilna, Łodzi, K a­
lisza i w Zagłębiu; po 150 tyaięcy dla 
Zgierza, Pebjanic, Ostrowca, Zawiercia 
i Żyrardowa; po 250 tys. mk. dla in- 
wąiidów, cbrońców Lwowa, dla inwali­
dów poznańskich, z walk o wyzwole­
nie W ielkopolski, na dum dla ocłemnia 
łych kołnierzy, na Biały Kizyk, na 
Czarwopy Krzyk, na inwalidów b. ar 
mji polskiej we Francji mk. 500 000, 
d ia biednych w Częstochowie 100 000 
i  na dzieci inwalidów mk. 250 000, 
czyli ogółam 7 milionów 3S0 tysięcy. 
P oniew sń suma 6 670 000 na to nie 
.wystarcza p. Paderew ski dolokył 720 
iysięhy  z ofiar Polaków w Ameryce.

— W sk u te k  o g ran ic ze n ia  ilo śc i 
pociągów , zmniejszona go ich składu 
wagonowego oraz niewygodnego ro z ­
kładu — na linji głównej Sosąowiec — 
W arszawa, na poszczególnych stacjach 
dają się obserwować sceny, przecho­
dzące wszelkie opisy. Oto po kilkaset 
pasażerów z otrzymanymi najlsgalniej 
w kasie biletami oczekuje na przyby­
cie jedynego pociąga dążącego od lnb 
do W arszawy. Gdy ten się zbliży, 
tłum rzuca się, walcsąc zaciekle o miej­
sca w przepełnionych wagonach. W y­
padki omdlania, okaleczeń, a nawet 
poważnych uszkodzeń ciała są na- p o ­
rządku dziennym, Zj300 — 400 osób, 
oczekujących, znajduje miejsce w po­
ciągu zwykle zaled wie znikoma ilość i to 
silniejszych ludzi, którzy pięściami czę­
sto torują sobie drogę da wypełnio­
nych przedziałów. To, co się dzieje 
wewnątrz wagonów opisać trudno, a o 
przestrzeganiu higjeny mowy być nie 
może.

— Ż ydzi a  bo lszęw łzm . Czytamy 
w .Robotniku rolnym* z dnia 25 sty­
cznia: Znany obrońca żydów w Pol­
sce, żyd Samuels, wielki bankier w 
Angji, który był u nas i badał, jakie to 
krzywdy dzieją się tutaj żydom, w roz­

mowie z redaktoram i angielskim!, p° 
powrccie z Polski, oświadczył: Polacy 
mówią, ko żydzi są bolszewikami. Z a­
pewne, są wśród ksdów w Polsce boi* 

| szewicy, a lt  jest ich wśród żydów nie 
| więcej, jak jakjsś 10 proc.

Ponieważ Żydów w Polsce i na k re ­
sach jest około 5 mil jonów, przeto naj­
większy obrońca żydów przyznaje, ko 
bolszewików żydów w Polsce jest około 
50 tysięcy. Tylu agitatorów bolszewic­
kich zupełnie wysteresy, aby nieuśw ia­
domionych setki i tysiące bałamucić, 
przeciw rządowi podburzyć i rewolucję 
w Polsce przygotowywać.

A z pewnością żyd Szmnels za mało 
policzył żydów-bolszewików w Polsce.

— Z N ar. Z jedn . L ud. W środę dnia 
11 lntcgo r. b. o godzinie 7 t pół w ie­
czorem odb iło  się w W arszawie w lo­
kalu własnym przy ul. M arszsłkowe| 
68 zebranie delegatów Kół W arszaw ­
skich Narodowego Zjednoczenia L udo­
wego, na któryrym  dokonano wyboru 
Zarządu Okręgowego.

Skład Zsrządu stanowią pp. ks. 
Adam  W yrębowski, dr. W ładysław Bro­
dowski, inż. Lucjan Jętkiewicz, In t. Jó - 
z tf  Rudnicki, dr, Jan  Sarowskł, M srja 
B •janowska, ks. W incenty Bogacki. 
Postanowiono zwoływać zebrenie d y ­
skusyjne dla członków H. Z. L. w 
W arszawie co 2 tygodnie w środy o 
godi, 7 i pół wieczorem w tymże lo­
kalu.

Następnie refsra ta t z zakresu poli­
tyki zagranicznej wygłosił pos. prof. 
Zmitrowicz (Białystok) i pos. dr. F a l­
kowski (Sosnowiec), poczem wywiązała 
się ob izarna dyskusja, w której brali 
udział inż. Jętkiewicz, dr. Brodowski, 
ks. W yrębowski i referenci.

— O  n ie leg a ln e  z w ięk szan ie  p ro - 
d u k c ii w ęg low ej stewai przed sądem  
pokoju w Dąbrowie mieszkaniec kol. 
Staszyć, Michał Łsszczyca którego po­
ciągnięto do odpowialacści karnej z 
art. 632-a k. k. za samowolne wydo­
bywanie węgla sposobem szybikowym 
na gruncie,.Knapika, objętym koncesją 
T-wo Francusko-W łoskiego. Z ramienia 
ónkarżycisla U rzędu Górniczego w D ą­
browie występował radca prawne tegoż. 
Oskarżonego bronił obrońca H iftm au, 
Po długich rozprawach sprawę odroczono 
do zasięgnięcia opinji o wysokości kosztu 
zasypania szybu, która stanowi o wła­
ściwości sąda. Jedną tylko charak te­
rystyczną rzecz w tej sprawie podkre­
ślić należy, ke Łaszczyca dziennie, jak 
poda|e świadek, wywozi po kilkanaście 
for węgła z owego szybiku, czyli, ke 
aczkolwiek nielegalnie, w sposób w y­
datny przyczynia się do zwiększania 
produkcji węglowej, co przy dzisiejszym 
braku węgla bardzo się przydajs. D la­
czego więc nie pomyśli ktoś, aby ezyb 
t ik i  poprowadzić legalnie i z zacho­
waniem wszystkich przepisów, szcze­
gólnie zapobiegających niebezpieczeń • 
stwu, bo trudno przeciek zgodzić się 
na to, aby szyb był prowadzony przez

JOZEF MACIEJOWSKI.

Romom Kasztelanki.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

67) Prsws prsedroku zastrzeżeń*,

XVIII.

W przeddzień sejmu wojewoda Opaliński p rzy­
jął u slabie poufała Walicę, Dębickiego i Zamoj­
skiego. Tym razem  nie chodziło o sprawy politycz­
ne, nie o sejm i sposoby zerwania wrazie, gdyby 
szanse były po stronie dworskiej, a sprawa buław 
i Radziejowskiego miała upaść. W ojewodzie cho 
dzilo o zemstę nad kasztelanką i Chłapowskim. 
Sprawy ogólne juk zdecydowano. Nie mógł do 
Warszawy przybyć starościc. Żałował tsgo woje 
woda, wierząc, ke Choiński najlepiej by przepro­
wadził plan powzięty, ke to w jego interesie leżał. 
A le starościc potrzebny był do ważnych spraw w 
w o)iw ód itw itf musiał satam  so itać  w S ta ra k o w its  
W ypadło Opalińskiemu szukać innych wykonawców 
swej myśli, bo i W erazyłło z tych ko racji co Cho­
iński musiał za starościcem w domu przebywać.

Kiedy po naradach z Dębickim co do sejmu 
zwierzył sie Opaliński Radziwiłłowi i Walicy z od­
wetu na Chłapowskim i kasztelance, oraz z trud­
ności wykonania planu z braku odpowiednich ludzi, 
książę 1 W alica podsunęli natychmiast obu posłów,

radzi, ke Chłapowski odpowie za swój krok, a ka* 
eatelanka ukaraną będzie, zmpszona do zamąkpój 
ścia za Choińskiego. Cały plan Opalińskiego do 
tego właśnie zmierzał,

Obaj posłowie po otrzymaniu poręczsń  za 
zerwanie sejmu w rasie  konieczności tsgo byli do 
usług megnatów.

— To znacznie łatwiej przeprow adzić *- rzekł 
Zamojski — niż zerw ać sejm.

Mówiąc, mrużył małe oczy, ironicznie patrzące 
na zebranych. M .ły , ruchliwy, elegancki, strojny z 
francuska, jak Dębicki, układay, był f górą odraża­
jącą przez cynism wyzierający ze spojrzenia, z tw a­
rzy bladej, żółtsj, sniszczoaej hulankami cztardrie- 
stoparołetniego hołysza, który celewal sprytem w 
różnych sfarach v*l przygodach.

— Naturallem ent — uda się, możemy zapew­
nić pana wojewodę.

— Chodzi o to wmpanowie, aby kasztelaukę 
odwieźć do Sierakowa i oddać w opiekę starości­
cowi,

— Cho diklerou? Znamy, wiemy —- zawołał
Dębicki.

— Jak  to zrobicie — wasza rzecz — podkre­
ślił Opaliński.

— Musicie również załatwić się i z Chłapow­
skim — rzekł W alica.

— To jeszcze łatwiej pójdzie, niż z panną. 
Wyzwiero* go, dając okazję.

— Wyzwiemy obaj. Dwa pojedynki to nie jeden.
— Naturallem snt — zgodził się Dębicki.
—  A  jak zajadziecie do Sierakowa dacie oto 

zlecenie starościcowi, by wpanom z mej stajni po 
parze w pełnym zaprzęgu czwóikę dobrą dał.

— I dwa pod wierzch? — pytająco dorzucił 
Zamojski, lekko się kłania|ąc i świdrując ironicznie 
oczyma wojewodę.

— Niechże .i tak będzie — zgodził się za O pa­
lińskiego Walica, gdy wo|ewoda dopisał żądanie w 
liście, który dał Dębickiemu.

Jak  poprzednio, gdy miał sprow adzić obu po­
słów do wojewody, szeroko opowiedział im całą 
sprawę Chłapowskiego, Bożewskiej i Choińskiego, 
k tóra z plotek coś nie coś i Dębickiemu i Zamoj­
skiemu znaną była.

Ujęci pięknym prezentem , który ich czekał, 
obaj z oburzeniem napadali na niecny postępek 
wojawodzica, określiwszy go jako zdrajcę, za to, ke 
nie pojechał w poselstwie do Radziejowskiego.

— Zakpił sobie wyraźnie z panów senatoróe!
—■ Zażartował z pierwszych panów w Polsct!
— O a to dziś kaptaje Ssczodrowskiemu zwo­

lenników i
— O a nam najwięcej szkodzić może na aejmisl
Szczuli jeden przez drugiego na wojawodzica,

wiedząc, ke to się podoba obu wielmożom.
I skąd te łaski królewskie — żachnął się Za­

mojski.
W iecznie przy królu, wszędzie z królem, w 

króla imieniu I
— A nie rozumie rzeczy, skoro nie dał się 

użyć w tak ważna] misji Jak do byłego kanclerza — 
rzekł Dębicki.

(c. d. n.)



csłcw itk a  nieodpowiedniego, była {ak 
! była i l i p t j  d a to  pieniędzy.

—* Sam obójstw o popełniła w W sr- 
•>awia artystka teatru  oa P radze, pani 
Tomaszewska M odrzejewska. Powodsm 
eamobójatwa był podtbno zawód w 
miłości.

K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  a ls d th U  dnia 15 lutego 1920 roku. N r 40

— S tra jk  p ie k a rz y  w  W a rsz a w ie  
trwa dale j.  J  i i i  do porozumienia z 
m sgetratem  nla doidzie, cana cbłaba 
podniasia sia w dwólnaeób, t. i. sa  
font piacić bądsia ludność 1,30 fan. 
Prasa w arszaw ska zaznacza, t a  strajk 
powyższy jwsft prowadzony wystąpią* 
nism i PPS. Tsk to socjaliści dba|ą o 
taniość niezbędyych produktów.

— D ra g a  szk o ła  p o licy jna  III 
o k ręg u  k ie le c k ie g o  otw arta będzie 
w poniedziałek d&ia 16 bm. w gmachu 
klobu slaleckiago. W dniach najblit- 
ssycb rozpociną sia wykłady pod 
k u m ak iem  kc mi tarza  Edw arda Szulca. 
Na otwarcia szkoły przybędzie z W »r 
szawy do Sosnowca zastępca głównego 
kom sndata policji pańitw ow e| p. M. 
Borzęcki.

— O lep sz ą  rew iz ję . Jodan z na* 
szych czytelników zauw aiył i zwraca 
uwagę odnośnych organów, obow iąza­
nych śledzić i tępić przsm ytoikówi to  
w Sosnowcu aa  stacji kolejowej przy* 
je td ta jący  pasażerowie,, ni* wszyscy 
dają swej* walizy i toboły do rewizji, 
a są i tacy, którzy oddają ja znajo­
mym przez otwarta okno tu t  przy 
drzwiach, gdzie aię przechodzi, do bu- 
fatu 3 aj klasy.

M gą to być artykuły żywnościowa, 
przywożono przoz dostawców dla b u ­
fetu, ala mogą 1st być i inna rzeczy, 
przeznaczona na szmogial. A  przecież 
chyba bufetu kolejowego niama - co 
obdarzać specjalnym zaufaniem i zw al­
niać od rewizji ta, co przez okno do 
bufetu się podał*. Wogól* rewiduj* 
się często osoby Bogu ducha winno a 
mało zwraca uwagi na stałych pasa­
żerów, jeżdżących do Katowic.

— T e a tr  H. C za rn eck ieg o  daja 
dzisiaj dwa priedstaw ienia: po połud*
niu „Ptasznik z T yro lu '; wieczorom prze- 
wyborną operetkę Ltnckego „Lizy- 
strata*, z p. R -gińiką w roli tytułowej. 
Nowa wystawa, malownicza knetjumy, 
a wszystko uzupełniona afektami świetl­
nymi stanowić będzie barw ną |  c ieka­
wą całość.

Ju tro  przedstaw iania nie będzie.
W * wtorek „W ieczór Zapustny" — 

zakończanie karnaw ału — to toż dyre­
kcja wybrała najbardziej odpowiednią 
na tan wieczór operetkę L tbara  „Hr. 
Luksemburg", w której przesuwają się 
p rzed  oczami widza pochody masak, 
tańca maskaradowo i całe zakończenie 
miłego karnawału.

W środę tylko po południu o godz. 
5-oj specjalnie dla uczącej się młodzie* 
ty  po raz pierwszy doskonała korne 
dja Michała Bałuckisgo .G rube ryby* 
po cenach minimalnie niskich.

W  czw artek .R ozw ódka”,
W piątek prted«taw<»o<a ni* będzie
W sobotę .D em a od M .ksym a".
W niedzielę .W ieszczka Ksrnawa-

II s
Bilety na powyższe przedstawieni* 

kasa dslsnna jo t sprzedaje.
Rozwódka w Będsioie wystawiona 

będzie jutro w obsadzie pierwszorzędnej 
z p. Rogłńską w roli tytułowej. Na| 
nowszy taniec „F x trot* wykonają pp, 
E  genla Pcpielew iaa i A leksander Pio­
trowski.

— Z espó l o p ere tk o w o  w odew ilo ­
w y Miputów priypcm  namy, gra dziś 
w Dąbrowie. Niewątpliwi* przedstaw ie­
nie to w swoim rodsaio  ssnaacyjn* 
ściągnie liczną pnbliczncść.

Kto to?
Z czwórki sjlab jej sazwisko,
W oczkach płomieni siedlisko, 
Kocha j |  stary i  młody,
Tyle ma w sobie nrody.
Wdzięku, czarn i tupetu 
I nrskn do kompletu.
Zwinna, żwawa, zgrabna, hola, 
ftwiazdę zwana, gdyby sorza. 
Podoba sic płoi niewieściej, 
Ghooiał aaidroló nieci w mielcie. 
Hylozyzn stale utrapienie,
L. milntkie to stworzenie, 
ł.adnie tańczy, piyknie fpiews,
I jnż tremy dzid nie miewa.

Z ŁAZ.

Hal.

Nawrócony.
W isś Łazy posiadając najważniejsza 

stację dyr. warszawskiej ma około 800 
pracowników, którzy biorą czynny u- 
dział w pracy społecznej, Składkami 
swymi przyczynili się do wybudowanie 
kościółka w Lasach, m a|ą też  teatr 
amatorski, ochronkę kooperatywę i T  wo 
dobroczynności. O d czasu do czasu 
zabawią się wesoło, ni* zapominając 
lednakt*  i o karczmie, właścicielowi, 
której pówodzi się bardzo dobrze. P o ­
mimo tak  rozwiniętego tyc ia  g.towarze* 
skiego okolica ogromni* zaiydzona. To 
taż obywatel Łaz p. Tomczak zwątpiw­
szy widoczni* w utrzymani* polskiego 
charakteru misjicosrośc*, postanowił 
sprzedać swój ładny dom L im anow i 
i S-ka za sumę 62 i pół tys. mk.

Kupcy ci, ty  dat przed wojoą byli 
biadol, dziś zdobywają się na kopno 
polskiej nieruchomości. W ojna wi- 
doesnie im posłużyła, bo do zysków 
wojannych przedstawieni nie byli. Spra­
wa kupna poszła gładko. Napisali punk- 
tacię, dając p. Tomczakowi 15 tys. ze 
datku. Znalazł się jadnak człowiek, 
którem u sprawa polska leży na sercu 
i nie chce, aby nieruchomości pol«ki* 
przechodziły w ręce żydowski* 1 lako 
członek T wa Rozwój, oddziału w Za­
wierciu przedstaw ił spraw ę o. Tom 
czaka Zarządowi tegoż T-wa. P. Tom­
czak, po otrzymaniu gorącego upomnie­
nia od Ząrządu T-wa „Rozwó)", zawró­
cił z obranej drogi sprzedawczyka i wi 
docznie zapałał gorącą miłością Ojczyz- 
ny(?) Umowę z żydami zarwał, sprze­
dał dom katolikowi p. Mrówce z Che­
chia. Co praw da już nie za 62 i pół 
tys., jak to miało miejsc* z żydami, ale 
za 102 tys.

Ten is k t  niechże nam uprzytomni,
do jakłen poświęceń, dla miłości Oj
czyzny gotowi jesteśmy, szczególniej
jeżeli nam kto przypomni obowiązki 
obywatela kraju.

Cełonelt I  wa Roewój „Stary*.

Całość dziełka, zawierającego wiele 
myśli śmiałych i świstnych uogólnień, 
przedstaw ia się bardzo interesująco.

Z D§browy.
Z dz ia ła ln o śc i P. Z. L.-N.

8-go letago odbyło się ogólne za* 
braoie Dyb owskiego Koła Z jednocze­
nia Naród.-Lud. W ysłuchano i przy­
jęto sprawozdani* Zarządu o stanie 
materialnym i działalności Koła od 1 go 
październ. 1919 r.

Za sprawozdania wynika, że roz­
wój Koła jest niezbyt pomyślny. Sami 
członkowi* mało interesują się swą in­
stytucją. W dyskusjach ze sfer robot­
niczych podnoszono, ż* inne stronnic­
tw a np. ławicowe wyjednywają dla 
swych członków rozm aite przydziały 
m ateriałów na obuwie, ubrani* i t. p. 
co przyciąga robotników. Z powodu 
tej uwagi wyjaśniono, t e  przydziały o 
których mowa, jeżeli jakie stronnictwo 
otrzymuje, to ni* jako stronnictwo, lscz 
jako związki zawodowe i kooperatywy, 
w których lewicowcy się skupiają. Na 
leży więc pomyśleć o tam, aby Zisdno 
czeni* powołało do życia dla swych 
członków podobne instytucje baz cha­
rak te ru  politycznego.

Na zakończanie uchwalono przad 
aięwzłąć kroki celsm spopularyzowania 
Stronnictwa Zladn. Naród. Lud. i uwy­
datnienie działalności miejscowego Koła.

Z literatury.
Antoni Bolesław Dobrowolski. 

PO D STA W Y  ID EO LO G JI P O L S K IE J
W ydawnictwo M. Arcta w Warszawie.

W krótkim zarysie autor kreśli drogi 
idsologłi polskisj, zaczynając od scha 
rakteryzow ania warunków, sprzyjają­
cych powstaniu swoistej ideologii poi 
sklej, g eo g n fe sn *  i poittvc«ne, a po 
tam przechodzi do saoneb  jej podstaw 
w pięciu punktach, w których stresz­
czają się główna tendencje naszych 
dsiajów i nasz* pojęcia polityczno-spo 
leesn*.

Kończy wreszcie, porówaywu|ąc na­
szą demokracie, wybitni* szlachecką z 
m ieszczańską demokracją Zachodu,

Listy do Redakcji.

Na mocy art. 21 tymczasowych 
przepisów prasowych z dnia 8 lutego 
1919 r. uprzejmie proszę o zamieszcze­
nie następującego wyjaśnienia na arty­
kuł .N ieporządki w naszym Urzędzie 
pocztowym", podany w .K ur. Zagłę­
bia" Nr. 34.

Ani młodych, ani starych pracowni­
ków nie jestem w stanie przemienić na 
innych, a muszę korzystać z wydajno­
ści ich pracy takiej, do Jakiej są zdoln ; 
do mnie należy tylko ich praca — oni 
sami, j»ko urzędnicy, ze le ią  od władzy 
wyższej, B-w ają niekiedy przy pracy 
i młodzi (praktykantki lub praktykanci); 
ni* są to jednakże dzieci, lecz ladzie 

; już poważał lat 17, z kwalfikacjami 
ponad 4 kl. i dopuszczeni do p rak t'k i 
przez D ,rskcJę. Starszych jest w U 
rzędzie na 46 osób tylko dwuch, z 
których |ed«n jest może pożyteczniej­
szy od niektórych młodszych, a drugi 
istotni* kwalifikuj* się do emerytury, 
prosi o n ą już od pół roku i praw do­
podobni* wkrótce ją uzyska. Zanim 
jednak ten szczęśliwy dla niego mo­
ment nadejdzie , nawet w chęci do 
godzsoia autorowi pom. artykułu z 
Nr. 34, dobić go nie mogę i usunąć go 
od zajęć zupełni* nie jestem upraw ­
niony.

Ogony oczekujących, jak to autor 
określa, ni* bywają znowu tak wielkie, 
jażsli bowiem na 3 metrowej prze­
strzeni znajdzie się niekiedy 5 osób w 
jednej chwili czy to z poleconymi, e ty  
z innymi odsyłksmi i parę minut za 
trzym a się, to nie można uważać tego 
za .szczy t nieporządków”. O lokal 
sprawa jest w toki! już od wielu mie­
sięcy, o tsm  wiadomo każdemu 1 kiedyś 
wreszcie załatwioną zostanie, a gdyby 
to tylko od władz pocztowych zależało 
załatwioną by już była. Zażaleń ani 
reklamacji na nieporządki nikt do mnie 
nie zgłaszał i żądań o powiększenia 
ilości skrzynek pocztowych również. 
Zarzut jakobym dla bezpieczeństwa 
polecił listonoszom zabierać skrzynki 
na noc — jest absurdem.

W skazał autor, że przy niedosta­
tecznej ilości „ślam azarnych" pracow­
ników zwiększa się chaos i tłok. Jest
— to wielka i złośliwa przesada. Ni* 
każdy jest gorącego tsm psrsm entu i 
dobór w tym kierunku byłby dość tru- 
day. W niosek do władz wyższych o 
powiększeni* ilości pracowników w 
swoim czasie zrobiony i bezwątpienia 
w miarę możności personel usopsł 
ni się.

Dopełniająca powyższy artykuł no 
tatka „W święto listów nie przyjmuje*
— również mija się z prawdę, nikomu 
bowiem dymisją ni* groziiem, a żem 
zwrócił słuszną uwsgę na niewłaściwe 
zastosowanie się dansgo wykonawcy 
do przepisów wskazuj* sam fakt, któ 
ry przedstaw ia się nisco inaczej, niż go 
autor określił: „A dresat istotnie odmó­
wił podpisu w sobotę — to jego rzecz; 
list mógł być złożony z powrotem do 
Uizędu, powinien był być doręczony 
powtórnie, ale nie powinien być zwró 
eony z powrotem do miejsca nadania".

Obowiązkiem moim jest ki-row ać 
się prawem i przepisami nie wolą lub 
upodobaniem poszczególnych jednostek.

W ypadki zdarzały się zawsze i wszą 
dzie, mogą też niekiedy mieć miejsc* i 
tutaj, szczególni* w obecnych w aran 
kacb; ni* powinny jednak służyć za 
przedmiot popisów autorskich li-tylko 
w chęci obmalowywania instytucji — a 
specjalni* jej kierownictwa.

T  Dorabialski 
Naczelnik Urzędu poestowzgo.

O F I A R Y .
Złożone w  „K urjerze  Zagłębia". 

N a żo łn ierza .
Sr. 511. Dowództwo Milicji Górnośląskiej w 

Szesakowie Mk. 482
Nr. 512 V-ty Komisarjat jako karcza hazardo­

wy gry w ka.ty od Stanisława Zeraijr, Józefa Tor- 
busa i Jnljasą Muaialika Mk. 25.

Pawilon Związku Ofodnikók
SOSNOWIEC, vis a vis D worca W. W. 

P oleca: nasiona warzywne, kwiatowe, paatewne i 
t. p. pierwszorzędnej jekefoi, rośliny, kwiaty donicz­
kowe, cięte, bukiety, wiązanki, wieńce, ubieranie 

balkonów i (. p. 2231
P odejm uje się: Zakładania i prowadzenia: ogro­
dów, gadów handlowych, amatorskich, skwerów i t. p.

U dziela w sze lk ich  porad fachow ych .

(01. CZECHOWSKI
SO SN O W IEC , ni. M o drze jow eka  4.

(ris a ?is dworca W.W.)

MATERJAŁY PIŚMIENNE, T iP E T T ,
i PRACOWNIE RAM. 1223

mniilllllimn

R. W o lsk i
— — poleca: — —

DELIKATESY, MARYNATY, 
OWOCE, RYBY, MIĘSO. 

SOSNO WIEC,Modrzejowaka 1.
1328

J. SC H A B O W SK I |
Dąbrowa, ul. Kr. Sobieskiego L.10 

S k ład  m aszyn  do  szycie ; 
b ro n i i rowerów.

P O L E C A :
Rewolwery, browningi, flowery, pistolety, 
bronie myśliwskie wszelkiego rodzaju. 
Sprzede* nabojów, proehu, drutu. Na skła­
dzie maszynki de golenia, brzytwy. Repe­
racja maszyn do pisania wszystkich syste­
mów, broni, maszyn do szyoia i rowerów.

ZA K ŁA D  M ECHANICZNY 
! K 0 1 L A R N IA  M IEDZIANA

B ra cia  ŚWIĘCICCY
Sosnow iec, n l. L eszno.

BIPB0 i ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY.

1320

Pricownii ubiorów dinsklcb
Bf l ARJA HI HC

Sosnowiec, ul. Ludwika Nr, 1.
(róg Seenowskiej.)

Cacy przystępne, robota solidne, 2

KSIĘGARNIA
SKŁAD PAPIERU i MATERJAŁÓW  

PIŚMIENNYCH

J. D I P P E L
Sosnow iec, O rla  18.

K. K orzeniec
*

nl. M iła, ró g  L eszno
M aterjaiy budowlane pceadzki 
wszelkiego rodzaju, płytki gla­
zurowane, dachówka i wyroby 
szamotowe oraz naczynia ku- 

chenae, 1329


